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Pismo to wychodzi we Środę i w Sobotę, kosztuje 15 czeskich na kwartał, porto frci. Dostawać go możno na każdej 
stacyj pocztowej, gdzie należy złożyć sumę na kwartał wyraźnie oznaczoną.

Czego sobie życzymy, czego chcemy, cze- wszechna dómowa wszcząć się musi, w którym to
co żądać możemy, czego żądać mamy. "ares7:':ie WS7ysc> sz1kod“w“ ' m,'sz,\ ' v kt6'*'1 . . 1  ̂ rej więc mkt nic me zyska, czegośmy juz przy-

przez lv. Kosickiego. ) kłady w dawniejszych czasach częstokroć przed
Wolność (swoboda) jest liaslem terazniejszem. oczyma mieli.

Cóż się jednak przez ten wyraz rozumie? Żadną Czemże jest więc w samśj rzeczy wolność pra- 
miarą nie są w tein względzie wszycy jednakiego wdziwa? i na jakiż sposób i z jakimże ogranicze- 
zdania. Włościan polski, mający po części grunta niem może ona tylko powszechnie istnieć i w sta- 
swoje posiadłości, od których pańszczyznę odbywa, nie towarzyskim jako możebną i pożyteczną być 
nazywa wolnością zniesienie wszelkiej robocizny, zamyśloną? Od natury jako osobnie w obszernym 
którą 11111 odbywać należy i bezpłatne odebranie przestworze stojące indywiduum, ma człowiek w  
gruntów, które posiada; włościan niemiecki dólno- samej rzeczy na wszystkie strony zupełną i nieo- 
szląski uwolnienie o ile można od wszystkich cię- graniczną wolność; może on czynić, co mu się po
żarów i podatków gruntowych, które go względem doba. może działać według swej woli, o ile mia- 
państwa, kościoła, szkoły i kassy poborowej obo- nowicie jego tudzież porozdzielane tylko siły prze
wiązują; czeladnik rzemieślniczy i wyrobnik nazywa ciw siłom odpornym natury i otaczającej go reszty 
wolnością możebne używrauie bez wielkiej pracy, przestworu wyzdolać mogą Te zaś niezdołają 
w  stosunku z jak najwyższą płacą mieszczanin i daleko, a siły natury przeinagają zwykle siły jego, 
proceder (lub handel) prowadzący obywatel nazy- jednakowoż, chcąc żyć, zniewolony jeśt bój rozpo- 
wa wolnością proceder (lub przemysł) od nikogo nie- cząć i takowy dopóki żyje z trudnością toczyć; 
ograniczony, nieściśniony i o ile można ułatwione uciechy w olności jego są przeto jnż w stanie pier- 
zgromadzanie majątków na drodze lekkiego nabycia; wiastkowym nie bardzo wielkiego znaczenia, 
tak nazwany liberalny (albo wolnomyślący) nazy- Sprawa pogarsza się zaś bardzo, skoro się li- 
wa wolnością spokojny stan, czynienia lub niecha- czt,a p0mnaża, kiedy każdy dla siebie zupeł- 
nia tego, co się jemu podoba, przybywania i zacho- neg0 [ nieograniczonego używania wolności swzej 
wrania się, gdziekolwiek i jak mu się tylko polubi, po£ąda i onęż wykonywać chce, wtem względzie 
myślenia, pisania i drukowania podług własnego jednak u innych na przeszkody trafia i częstokroć 
widzimy się, żądzą i chucią własną powodowa- 0d nich silnie i widocznie cofniony bywa. Powsta-

kładzie, nieuwazając, że przy wykonaniu tychże, j rostropniejsi słabszych lub prostaczniejszych pa-
inniby uszczerbek ponosić i dla tego się ze strony pognębiają i mniej lub więcej od swej samowolno-
zdań i spraw swoich opierać musieli, aże z tąd ^cj j swych rozkazów zaw isłem i czynią, caęścio-
przeto oczywista kłótnia a skutkiem jej wojna po- w0 ci rozumniejsi tein sposobem spółem się
-------------------------  łączą, że każdy ze swej strony wolności swej ty-

(* P ow yższe  pojęcia wotuośei podzielamy tylko je uszczupla, ile potreba, ażeby drugiego w swo-
o ty le  O ile  tu mowa je s t  o partyaeli d m ących  jJ0dzie i prawie jego za nadto nie uciskał, albo
do w olności w państwie pro.kiem , w o ln o ii w  tem  |  dzie ,liepraeS itad7.al. T »  j e s t  w la-
jednak w  o jd le  , w o la .s e  w ,a » sC  pań- pol„ ieu io m , jakie w w s a y d k ic ll  » -
stwacli inaczej rozumie. ę  . i \  „•

Redakcja, cywilizowanych (uobyczajonych, okrzesanych) znaj-



dujemy i które jest nieuchyhnem zastrzeżeniem, 
pod którym jedynie kraj (państwo) i towarzystwo 
ludzi ucywilizowane istnieć może. Jedyna różni
ca, która przytem miejsce mieć może, natem tylko 
zawisła, źe się liczba rozumniejszych od innych 
nie zawisłych po różnych miejscach i różnych cza
sach rozmajcie się wystawiać zdoła, a dążąc za
razem, aby się ta liczba o ile można powiększyła, 
to jest zadaniem cywilizacyi i dobrego rządu kra
jowego.

Przyszedłszy w obecnym czasie dotąd, że nam 
z góry przeskody niezachodzą, że do poprawy o- 
koliczności naszych dążyć i stan takowy wypraco
wać możemy, w którym wolność ma być słowem 
początku i końca, pytać się wypada, jakiego ro
dzaju wolności chcemy? czyli to owej pierwia
stkowej człowiekowi naturalnemu przyrodzonej 
samowolności i niezatamowanego sposobu działania, 
lub postępowania sobie, nieznającego ani obowią
zków, ani praw drugich osób, gdyż ona wszędzie 
dla tego naturalnie na odpór i dążenie przeciwne 
spotyka, jedynie do zamieszania i niesforności i 
niepodobności a nareszcie tylko do morderstw ro- 
żnemi drogami prowadzi? czyli też tylko takiej 
która jako się wyżej historycznie udowodniło, je 
dynie w krajach ucywilizowanych ostać się i 
trw ałą być może, przy której mianowicie słusznie 
osiągnióne prawa drugich o ile można mają być 
zabezpieczone i przy której każdy, ruchy swej 
wolności tylko tak dalece posuwać może, o ile 
przytym drugim w prawach ich nieuwłacza?

(Dalszy ciąg nastąpi)

Ber l i n .  Deputowanych na Zgromadzenie
narodowe postanowiło pozostać w Berlinie, a £ $ 2  
pozostaje tych którzy albo Berlin opuścili, albo do 
Brandenburga udać się mają. Gdy więc niebyło- 
byr takim sposobem większej połowy deputowanych 
w  Brandenburgu, przeto ministeryum ma rozporzą
dzić nowe wybory na miejsce tych deputowanych 
którzy do Brandenburga jechać nie chcą. Oprócz 
mnóstwa miast które się za Zgromadzeniem obja
wiają są jeszcze: Miinster, Bon. Dusseldorf, Ko
blenz, Kolonia słowem prawie cała prowineya nad- 
reńska podały adressy swej przychylności do 
Zgromadzenia. W  Nrze. Gazety Szlązkiej 
niemieckiej kilku Jchmościow, niby wr imieniu 
trzech krysow: Strzeleckiego, Gliwickiego, i
Pszczyńskiego, ogłosili po polsku, odezwę do lu
du że ci co są przeciw króla chcą Szlązakom o- 
debrać świętą katolicką religią. Ciekawi jesteśmy 
jakto można odebrać komu religią, gdy każdy prawy

katolik tylko ją w sumieniu swein chowa w uczyn
kach okazuje nikt mu jej wydrzeć niepotrafi.

W  mieście Be r l i n i e  stan oblęzienia, jak  był 
tak dotąd zostaje, i demokraci i księża i ponowie 
wydają do ludu mnóstwo odezw. Nawet owi pa
nowie co to utrzymywali że wre Śląsku tylko pa
rę wsi po polsku mówię i ci naumieli się pisać do 
ludu po polsku pochlebnemi słowy. Jedni wam 
tłumaczą że król chce odebrać wszystkie wolno
ści i że tylko objawieniem silnej woli i niepłaceniem 
podatków, możecie te utracone wolności otrzymać, 
że ministeryum co seirn rozgania i działa na prze
ciw ludu, jest nieprawne, a zatem jako nieprawej 
władzy słuchać go nieńależy. Inni znowu prawią: 
że ininisterynm i król jest władza prawa, a więc 
słuchać go należy i oddać Bogu co boskie, królów i 
co królewskie; jedni pociągają was na stronę kró
la i ministeryum, drudzy znów na stronę zgroma
dzenia narodowego, są nawet tacy co kłamią bez
czelnie, i wwstawiają Wam że te poruszki berliń
skie tylko z tego powstały powodu, źe żyd Jako- 
bi chciał być ministrem. Dla czegóż to tak różnie 
do W as mówią i piszą? Oto że każdy chce W as 
pociągnąć na swToję stronę, żebyście 11111 służyli za 
narzędzie do jego interessu a mało jest takich co 
wam pokazują nagą prawdę, i drógę do prawdzi
wej wolności. Cóż więc macie w tej sprawie 
czynić? Oto, wszystko co do rąk waszych doj
dzie rozważyć dobrze na gromadzie, porównać z 
tern co Wam w  Dzienniku podajemy, i niedawać 
się uwodzić, ale iść drógą, jaką W am-wszkaznje 
wolność wrasza i dzieci waszych, serce wasze i 
zdrowy wasz rosządek. Sądźcie wszystko i rozwa
żajcie sami podług serca; a w tedy nie zbłądzicie, 
ale pójdziecie drógą prawdy i wolności, a nie ma
nowcami i nieprawością. Oto macie szczygoły 
tego co się dalej w Berlinie stało: Zgromadzenie
nie obraduje. Wrangel po wojskowemu rządzi w 
mieście, broń prawie wszystkę mięszkańcoin ode
brano, nic drukować niewolno bez pozwolenia w ła
dzy wojskowej, gromadzeń e się zakazane, w szy
scy nie mięszkający stale wT Berlinie, muszą wy - 
jezdzać, a ten co w Prusach mięszka tylko za 
paszportem do Berlina przyjechać może. W szy
stkich którzy w czeinkolwiek sprzeciwiają się w ła
dzy' wojskowej natychmiast karzą, lub do więzie
nia zamykają. Kassy rządowe, miano wyprowa
dzić z Berlina do twierdzy (Festung) Magdeburga. 
W  salach tych gdzie Zgromadzenie narodowe się 
naradzało, mięszkają dziś żołnierze, a wszy stkie 
pisma zgromadzenia i petycye do niego podawane 
zostają pod opieką naśmiewającego się z nich żoł-



daclwa. Król w  Poczdamie dnia 135® tego miesią
ca będzie nader uroczyście odprawiał swoje sre
brne wesele! Z  Kolonii przybyła depntacya któ
ra chciała prosie króla, o zmienienie ministrów, 
lecz ministrowie ani tej deputocyi, ani tez podo
bnych deputacyi z innych miast, do króla dopuście 
nie chcą.

W ro c ła w '.  I)nia 18f  Listopada P. Sclileinic 
mianowany w  miejsce pana Pinder, rozpoczął sw o
je  urzędowanie jako  Oberprezydent Szlązka.

F r a n k f u r t .  Ausschuss, to je s t członkowie 
ze seiinu frankfurtskiego wyznaczeni do rozw aże
nia spraw  Berlińskich orzekli: źe król i ministro
wie mają prawo przpędzania deputowanych lub 
odraczania seiinu, że ustanowienia Zgroma
dzenia berlińskiego po jego rozwiązaniu wydane 
uw ażają za nieważne; a to stało się z tego po
wodu, że tak  seimomowi frankfurckiemu, w ystaw i
li te sprawy ci którzy dla przekonania się o stanie 
rzeczy, ze strony seiinu do Berlina wysłani byli. 
Dwóch deputowanych z Frankfurckiego seimu, w y
jechało do Ołomuńca do Cesarza Austryjackiego, 
a v  celu porozumienia się w  sprawach wiedeńskich.

S t a r e  P r  u s sy . W  starych Prusach podobnie 
ja k  tu u nas na Szlązku więcej je st tych co pol
skiego języ k a  używają, aniżeli Niemców. Patrzcie 
jak oni się tam nie wstydzą zwać Polakami, a na
w et się z tego chlubią, a ziemia Chełinieńska i Mi
chałow ska podała do seimu petycyą pod
pisami opatrzoną, w  której żądają aby rząd i szko
ła  były tak uorganizowane ja k  w  W X . poznańskiem. 
Czytając też Szkółkę narodową chełmską, W iel
kopolanina lub Gazetę polską, przekonać' się mo
żecie ja k  tam w Starych Prusach, w  najlichszej 
wiosce zawiązują sie Tow arzystw a, które się łą 
czą z Ligą polską; a L iga stara się o oświatę lu
du, o dobry byt rzemieślników którzy są uczciwi, 
popolsku mówią i zwią się Polakami. W ielkie by 
to przyniosło nam korzyści gdybyśmy klub nasz 
narodowy z Ligą polską połączyli, zostawiając mu 
dotychczasowa jego czynności i teraźniejsze na
zwisko. W  Chełmnie oprócz Ligi polskiej, resursy 
polskiej i zgromadzeń ludowych zawiązało się je 
szcze Towarzystwo które sk łada pieniądze i nimi 
w spiera ubogą młodzież, która się gorliwie w  pol
skim języku ćwiczy. Dla tego tak  w  tej prowin- 
cyi kwitnie i rozszerza się narodowość polska, iż 
tam księża, nauczyciele i panowie i chęcią i 
czynem i pieniędzmi do tego się przyczyniają Nam 
niedopomagają, lecz i my pracujmy, nietraemy nadziei

i ducha, bo wtedy większą będzie dla nas zasłu
ga, jeśli bez pomocy, sami czegoś dokażemy. 
Łączmy się a pracujmy, aby się oświecić.

W ę g r y .  Ostatnie wiadomości donoszą: iż w al
ki trw ają jeszcze ciągle osobliwie w  górnych W ę 
grzech, W ęgrzy  okopali się w  Preszburgu, Ko- 
inorn i Rabie. 118 tysięcy piechoty i szw a
dronów kaw aleryi cesarskiej pod komendą jenerała  
Szlika który teraz był W' Krakowie, udają się do 
W ęgier dla pobicia Madziarów.

W i e d e ń .  W szyscy oczekują, czyli seim odło
żony do Kremezer. 18*1 t. m rozpocznie swe 
czynności. W ychodzą odezwry aby broń do reszty 
oddawano, i aby podatki płacono, bo skarb cesar
ski bardzo ubogi. W  Wiedniu nie tylko za czyny 
ale i za mowy przeciw Cesarzowi śmiercią karzą.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .  Nie tylko u nas, usta
ją  roboty przy kopalniach (grubach), ale tóź samo 
dzieje się i w  Polsce, roboty ustają, rzemieślnicy 
w  nędzy. A w łaśnie dowiadujemy się źe na po
graniczu w  Dombrowie stanęły huty, a prócz mnó
stw a robotników i S 3  urzędników górniczych stra
ciło sposób utrzymania życia.

D okończenie spisu ksiąg Czytelni 
polskiej w  Bytomiu.

Dary Ob. Bierkowskiego profes. W szech. Krak w.
D ykeyonarz biblijny z mappami i planami, Kraków 1847  

r T .  4.
C hw ała  ś. Józefa ,  K rabów 1846 r.
Zycie hsięcia Józefa  P o u ia lo w sk icg o  przez B o g u s ła w sk ie g o .  
W spom nienia  o Francyi, przez liautenstrauch, Kraków  

1846 r.
Kazania X. Skargi,  Kraków.
O ważności gym nastyki przez B ierk ow sk iego .
Nauka Czytania dla szkó l,  T .  2.
Jaką by ła  daw niej  Polsk a?  K raków 1848  r.
Prysznic nauka leczen ia  wodą.
O L eczen iu  Cholery.
Gwiazdka, dla T o w a r z y s tw a  T rzeźw ośc i .
Nauka czytania p o lsk iego .
Krótki rys Jeogratii.
D w ie  Ep oki m ego  życia, p o w ieść  Kraków 1835 r. 
N abożeń stw o  i życ ie  ś. B ron is ław y , Krakow 1843 r. 
Zbiór nauki ob yczajow ej .
O god nośc i  duszy, przez Avrillona.
N ab ożeń stw o  do męki Chrystusa,
Bajki X. Ł ań cuck iego .
Katechizm  misionarski.
O w ojn ie  partyzanckiej przez jen era ła  Chrzanowskiego.  
P o e z y c  L itw in a ,  w ydane w  Paryżu.
N o w y  Elem entarz polski.
N o w en n a  na B o ż e  Ciało.



Nauka Chreściańska, przez Bellannini.
Droga Krzyża Jezusowego.
P rzs trog i sługi bożego.
Poezyc Anny Libery.
Prawidła moralne, przez Quadrupani.
Opis miasta Krakowa przez A. Maliszewskiego.
S łow a wieszcze X. Laincncgo.
Passya czyli męka Chrystusa.
Kantyczki o Boźem narodzeniu.
Wieśniak, pismo Krakowskie.
Prawda, dito.
Krakus, dito.
Rozmyślanie o męce Ckrystnsa.

Dary, nadesłane z Wrocławia.
Słow a Boże do ludu, Paryż.
Księgi ludu, przez Laincncgo Paryż.
Regulamin wojskowy, Paryż.
Zicwonia, Strazburg.
Pamiętniki z rewolucyi polskiej, Paryż.
Jadwiga królowa polska, Paryż.
Historya Jana Kilińskiego, Paryż.
Przegląd dziejów polskich, P aryż  Tom. 4.
Łes deriars momens, de la Revolution de Pologne. 
Discours, par M. Bakounine.
Die poluische Frage.
Krąkau’s und Deutschlands Frage.
Manifest der pnluischsn Demokraten.
Kurs sztuki wojskowej, Paryż Tom. 4.
Album Pszonki przez Zienkiewicza.
Noworoeznik z 1843 r. Poznań.
P an  sędzię, czyli o Litwie i Zmudzie.
Czyli Polacy sic inogą wybić?
29 Listopada r. 1846.
Nowe plany arystokracyi.
T rzy  struny, przez S. Goszczyńskiego.
T rzy  wieszczby, przez L. Sieiuicńskicgo 
Sprawa więźniów poznańskich.
Pismo Towarzystwa Dcmokr. polskiego 2 Tom. 
Pamiętnik Towarzystwa Demokr. polskiego 3 Tom. 
Demokracya polska do Europy.
Towarzystwo Demokr. polskie, P aryż  9 Tom.
A k t przeciw Czartoryskiemu.
Opis działań 2 korpusu wojsk polskich z Mappą.
Odezwa demokratów francuszkich.
Demokrata polski, pismo czasowe. 1. 9. i 10. Tom.

Składjąc dzięki nasze szanownym mężom którzy niniej 
szą Czytelnią darami swemi utworzyli, nic wątpimy że 
Wy Górnoślązacy, Rodacy! będziecie korzystać z tych 
darów wypożyczając ich dla siebie z Czytelni.

Powieści Szlązkie. (D. c.)
W  w si W ielki kamień, powiecie wielko Strzele

ckim, krąży jeszcze pomiędzy ludem z ust do ust 
następująca powiastka o sroce i o S. Jacku, którą 
tam niemal każde dziecko opowiada. Jednego dnia

Redaktór odpowiedzialny Mierowski.

przehodzil się święty Jacek, trzymając otwarty 
brewiarz w  ręku i modląc się. A oto upuściła nad 
nim przelatująca sroka gnój swój na jednę kartę 
brewiarza. Gorliwością nabożną, uniesiony pojrzał 
mąż święty za bezwstydną sroką i zaklął ją z ca
łym jej rodzajem z obrębu W ielkiego kamiena. 
Od tych czas nie mają sroki gniazd swoich w  
bliskości Wielkiego kamienia, ani tam długo nie 
bawią, lecz wrzaskliwie precz uciekają

(• Jacek ś. był rodem z Wielkiego Kamienia z 
familii Odrowążów, powinowaty Jwona Bisku- 
kupa Krakowskiego. Oddał on ducha Bogu r. 
1257. a ciało jego  spoczywa w kościele Doini- 
Jsanów w Krakowie, ciało zaś brata jego  ś. Cze
sława, w kościel ś Wojciecha w W rocławiu.

Cokolwiek podobnego opowiadają też w  Wiulu - 
niu, (które to miasto z przyległościami dawniej 
książętom Opolskiem należało,) o S. Wojciechu. 
Nadepnął on jednemu wężowi tamże na g łow ę, 
a natychmiast wszystkim wężom na jednę milę 
w  obwodzie miasta głowy odpadły i dotychczas 
w e'kałach okolicy Wielunia w  kłęby skrążoue i 
skamieniałe je  znajdują. Powiada też lud nasz o 
Ś. Wojciechu, gdy mu żaby swem skrzeczeniem 
w  modlitwie przeszkadzały, on iin pyski tak zam
knął, źe przed dniem S. Wojciecha rzekotad nie 
inogą. Jeżeli się zaś przed S  Wojciechem ode- 
zwią, to natomiast tyle dni po S. Wojciechu mil
czeć muszą, o wiele się zawcześnie słyszeć da
ły. Ś. Wojciech wystawił sam kaplicę w  Opolu 
na tem pagórku gdzie naukę świętą opowiadał, r. 
0 8 4 .  Podróżując z tamtąd dalej pieszo, przybył 
do D o b r o d z i e n i a  i rnał tam na tem miejscu ka
zanie gdzie na słupie posąg jego na przeciw7 stu - 
dzienki stoi, która od niego początek swoj wziąśe 
miała.

Jdąc dalej do Polski iniał byc w  Lubszy i Ra
dzionkowie. W  okolicy Dobrodzienia lud o nim to 
wspomnienie utrzymuje, że gdy tam przyszedł, na 
ten czas właśnie kościołtk na cześc S. Walente
go stanowiono. (D. c. n.)

K ORESPO N D EX C Y A .
P .  II. K. z Mierogonicwic, odpowiadamy: iż artykuły 

jeg o  tyczące się przedstawienia ludowi naszemu dz ałań i 
korzyści z Ligi polskiej, byleby popularnie były pisane 
chętnie przyjmiemy, zarazem zapraszamy Go na członka 
Towarzystwa, którego statuta ogłąsza 48. Dziennika.

U w i a d o m i e n i e .  Do drukarni z której Dziennik w y
chodzi potrzebnym jest młodzieniec pragnący się kształ
cić w niemieckim lub polskim drukowaniu, i tąkowy 
może się zgłosić osobiście lub przez list frankowany.

Drukiem Karola Kirsch w  Bytomiu.


